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Sytaacya w Sejmie.
( Telefonem.)

••>'!#* Lwów, 10 listopada.
„Gazeta Narodowa11 donosi o sytuacji sejmo­

wej : Widocznie w i a d o m o ś c i ,  j a k i e  n a d e -  
Bzy z W i e d n i a ,  a które musiały U k r a i ń ­
c o m  o d e b r a ć  n a d z i e j ę ,  a b y  r z ą d  c e n ­
t r a l n y  b y ł  s k ł o n n y  do  w y w a r c i a  j a ­
k i e g o ś  n a c i s k n  n a  p o l s k i e  s t r o n n i ­
c t w a  na korzyść Ukraińców, wpłynęły na nich 
o t r z e ź w i a j ą c o .  Zgłosili się też oni do  n a ­
m i e s t n i k a  z p r o ś b ą  o i n t o r w e n c y ę ,  
aby wczorajsze posiedzeuie zamknięto i r a z  
j e s z c z e  n a w i ą z a n o  r o k o w a n i a .  - P roś­
bie zamknięcia posiedzenia k l u b y  p o l s k i e  
o d m ó w i ł y ,  gdyż, jak słychać, marszałek w od­
powiedzi na apel Lewickiego podniósł, że lcon-. 
tynuowar.ie dyskusji budżetowej w biczem nie 
przeszkadza rokowaniom kompromisowym. Zresztą 
Sejm ma zbyt mało czasu, aby przerywać obra­
dy. Ponadto posłowie ruscy, po smutnych do­
świadczeniach sobotnich nie mogą się łudzić, 
aby mogłi znaleźć po stronic polskiej tyle zau­
fania, ile potrzeba go do spełnienia icb życzeń.

Drugiej p r o ś b i e  r u s k i e j  o n a w i ą z a ­
n i e  p r ó b y  p o r o z u m i e n i a  p o ls k ie  s t r o n ­
n i c t w a  n i e  o d m ó w i ł y ,  aby raz jeszcze za­
świadczyć o swej dobrej woli. . *

„Gazeta Narodowa" kończy: Jest pewnem, że 
wszelkie dalsze rokowania polsko-ruskie, o ile 
wdrożone zostaną, mogą być prowadzone tylko 
w normalnych warunkach, przy równoczesnej 
normalnej pracy Sejmu, a nigdy pod naciskiem 
terora ukraińskiego.

Wiedeń, 10 listopada.
'  „W. Allgem. Zeitung" ogłasza rozmowę z 

drem G ł ą b i ń s k i m ,  który w. sprawie sytua- 
cyi w Sejmie galicyjskim oświadczył, że r o ­
k o w a n i a  z R u s i n a m i  p o d  p r e s y ą  n i e  
o d b ę d ą  s i ę .  Budżet — ■ mimo obstrukcyi — 
będzie załatwiony, b ę d ą  t e ż  u c h w a l o n e  
z a s a d y  r e f o r m y  w y b o r c z e j .

H c * ja o l s k a - r u s k i e ,
Lwów. Wczoraj po południu odbyło się p o s ie ­

d z e n i e  p r e z e s ó w  k l u b ó w  p o l s k i c h  i 
r u s k i c h  przy udziale m a r s z a ł k a  i n a ­
m i e s t n i k a .  — Brakowało pos Głąbińskiego 
i Stapińskiego. Obaj bowiem bawią w Wiedniu. 
Na posiedzeniu tem domagał się pos. L e w i c k i  
p o d w y ż s z e n i a  l i c z b y  m a n d a t ó w  r u ­
s k i c h  i sprecyzowania przez większość polską 
re sz ty  postulatów ruskich.

Pos. K o r o l  w y r a z i ł  z d a n i e ,  ż e  o b e c ­
n i e  t r z e b a  z a ł a t w i ć  b u d ż e t ,  a p o t e m  
p r z y s t ą p i ć  do  r e f o r m y  w y b o r c z e j .

Ze strony polskiej oświadczono, że na posie­
dzeniu t e r a n i e  m o g ą  b y ć  z a ł a t w i o n e  żą ­
d a n i a  U k r a i ń c ó w ,  albowiem brak na niem 
Głąbińskiego i Stasińskiego i zwrócono przy tem 
uwagę, że Eusini w km yi wiejskiej, licząc naj­
korzystniej dla nich, otrzymali jeden mandat 
więcej, aniżeli im się należy według statystyki. 
Zaznaczono też, że wśród stronnictw polskich 
panuje wielkie rozgoryczenie z powodu postępo­
wania Rusinów.

Ostatecznie r o k o w a ń  z R u s i n a m i  ni e  
z e r w a n o  a l e  i n i e  p o w z i ę t o  ż a d n y c h  
u c h w a ł .  Następne posiedzenie prezesów pol­
skich i ruskich ma się odbyć d z i s i a j .  Pos. 
Głąbińskiego zawezwano telegraficznie a pos. 
Stapiński deponował,’ że dziś przybędzie do 
Lwowa.

£ t.'E 3 .V i£J29  ilR SlaÓ W .
Lwów. Wczorajsze „Diło" zamieściło artykuł 

p. t. ‘„Program polskiej dyplom acji11. Notując 
oburzenie prasy polskiej z powodu stanowiska 
zajętego przez posłów ukraińskich, tłomaczy ich 
,.Diło-‘ w ten sposób: »

Przypuśćmy nawet, żo polskie propozycye byłyby 
odrazu do przyjęc;a, to i wtedy na porządek dzien­
ny musiałoby przyjść przedewszystkiem ustawowe 
zaalizowanie tych propozycyj, bo przecież platformą 
naszego klubu jest: najpierw  sprawiedliwa dla nas 
reforma wyborcza, a potem budżet. Otóż gdyby 
propozycye obejmowały naw et załatwienie reformy 
wyborczej i związanych z nią zmian sta tu tu  k ra­
jowego, to najpierw  musiałyby one wejść na po­
rządek dzienny, bo przecież sejmowa większość pol­
ska nie może być tak naiwną, aby myślała, że mo­
żemy je j wierzyć na słowo.

-> Gdy więc propozycye z naszego stanowiska nie 
nadawały się do przyjęcia, to tak  samą widoczDą 
i zrozumiałą jest rzeczą, że najpierw  powinny na­
stąpić dalsze rokowania, a potem, ;na wypadek po­
rozumienia, zamienićby można było to porozumienie 
w ustawę i dopiero wtedy, gdyby domagania stro­
ny, k tóra obstruuje budżet, b jły  spełnione, mógłby 
wejść na porządek dzienny budżet.

Następnie atakuje „Diło" pisma demokra­
tyczne i powiada:

Niech ci panowie nie zapominają, że reforma 
wyborcza musi być sprawiedliwą także dla naszego 
narodu. Przecież nie walczymy o to, aby nad nami 
zam iast Badenich i Bobrzyńskich mieli panować 
Głąbińscy i Kotowscy, a choćby Stapińscy i Wy- 
fiłouchy. ,

S fe ro ć o s ffa .
Lwów. Posiedzenie Rady Narodowej zwołano 

aa piątek, na godz. 5 po południu.

Lwów. Wczoraj wieczorem odbyło się posie- 
izenie komisyi parlamentarnej prawicy i komi- 
3yi parlamentarnej lewicy, poezem odbyło się 
posiedzenie lewicy, na którem pos. L e o  zdał 
fprawę z posiedzenia prezesów klubów, poczem 
omawiano sytuacyę. *‘~

Posfiedze&le SeJ&ra.
{Telefonem.) >~

L w ów , 10 listopada.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu po przy­

stąpieniu do dyskusyi budżetowej zabrał glos 
pos. G ó r s k i  i przemawiał podczas muzyki ob- 
sti akcyjnej Rusinów. Mówca stwierdzał, że roz­
prawa tegoroczna nad budżetem odbywa się 
wśród szczególnych warunków, gdyż po pierw­
sze obrady Sejmu odbywają się wśród smut­
nych widowisk " obstrukcji ruskiej, k tóra ich 
wprawdzie nie uniemożliwia, ale wyklucza po­
rozumienie wzajemne, a powtóre reformie wy­
borczej dano pierwszeństwo obecnie przed u- 
stawą finansową, przyczem „iunctim11 między 
budżetem a reformą wyborczą jest, zdaniem na- 
szem, niebezpiecznym precedensem na przy­
szłość. W sobotę przywódcy klubów ruskich 
składali oświadczenia, w których widzieliśmy 
zapowiedź możliwości zgody, nazajutrz zaś zjazd 
ruskich mężów zaufania nakazał posłom obstruk­
c ję  i obstrukcja utrudniła kompromis między 
stronnictwami polskiemi a ruskiemu Wyrazi­
wszy zadowolenie, że Polacy porozumieli się co 
do reformy wyborczej, zauważył mówca, że pre­
zes lewicy wydał w kwestyi reformy wybor­
czej hasło kompromisu, któryby nie był dla ża­
dnej strony kompromitującym. Otóż o ile przez 
słowo „kompromis" lewica stanęła na stanowi­
sku dobra ogółu, co mówca w całej pełni uzna­
je, to przez wyraz „kompromitacja" dopuszczo­
no do wpływu momenty zupełnie subjektywne 
i hasło, nie będące jasnem, zostało przekręcone. 
Pos. Leo powtórzył grę słów, wynalezioną przez 
UDgera, który jest znakomitym uczonym, lecz 
był złym ministrem. £  H

Przystępując do omawiania budżetu podniósł 
mówca, że najpewniejszym środkiem zaradzenia 
drożyźnie byłaby b u d o w a  k a n a ł ó w  i obni­
żenie taryfy za przewóz. Dalej poruszał mówca 
szereg problemów gospodarczych krajowych, 
podnosząc przy tem szereg postulatów, wreszcie 
wysnuł wniosek, że mimo przytoczonych bra­
ków nie ma powodu do pesymizmu, gdyż pod 
względem kulturalnym i ^gospodarczym dzieje 
się już lepiej. Drogi są dobrze utrzymane i bu­
duje się nowe, fundusze gminne reorganizuje 
się, zarobki się podnoszą, wsi lepiej się zabudo­
wują, emigracya maleje, stosunki obyczajowe 
polepszyły się, szkoły istnieją w  każdej prawie 
gminie, nauczycielstwo świadome jest swoich 
obowiązków, kooperatywa * po wsiach czyni po­
stępy, zwiększa się sieć spółek mleczarskich, 
magazynowych i kredytowych, pod kierunkiem 
bezinteresownie oddającej się tej pracy inteli­
gencji.

Nawiązując do sprawy kanałów, zauważył 
mówca, że rząd zamiast budować kanały, woli 
położyć krzyżyk na wszystkich wyd tkach do­
tychczasowych i chce okupić sobie spokój jza- 
płaceniem 120 milionów koron, t. j. około 40 
proc. sumy, jakaby była potrzebną na budowę 
kanałów. Mówca nie chce dociekać tego zagad­
nienia matematycznego, w jaki sposób minister 
skarbu tę  sumę ustalił, jednak powie, że ustawa 
uchwalona, sankcjonow ana i ogłoszona, powin­
na być ucłrwaloną.

Pos. Górski zakońezył uwagą pod adresem 
Rusinów, że dorobek cywilizacyjny i polskiej 
i ruskiej ludności wymaga, aby prowadzić wal- 
kę nie destrukcyjną, ale cywilizacyjną.

Przemówienie pos. Lewickiego.
Zabrał głos pos. L e w i c k i  (w tej chwili 

o b s t r u k c j a  r u s k a  u s t a ł a ) .  Mówca za­
znaczył, żo jeżeli zabiera głos, to wcale nie 
oznacza to jakoby Rusini godzili się na trakto­
wanie budżetu przed reformą wyborczą. Sądzili 
oni zrazu, że lewica i ludowcy będą się popie­
rać, ale niestety pokazało się, że Rusini zostali 
odosobnieni. Można być pewnym, że gdyby de- 
mokracya polska wraz z ludowcami szła zwar­
tą  falangą, to mielibyśmy już dzisiaj taką re­
formę wyborczą, któraby bądź co bądź była 
wielkim postępem na drodze rozwoju społeczne­
go. Dzisiaj Rusinom nie pozostało nic innego, 
jak  tylko stanowczy protest przeciw takiemu 
traktowaniu tej najdonioślejszej sprawy. Pro­
test ten zakłada mówca w imię mas ludowych 
ruskich i polskich, które czekają na równe pra- 
w’a poiityczue.

Rusini oświadczyli, że choć należą do stron­
nictwa najbardziej opozycyjnego w Sejmie, to 
jednak z chwilą, gdy Polacy przystąpią do u- 
stalenia zasad reformy wyborczej, przyłożą rę­
kę do tego, aby budżet w najkrótszym czasie 
mógł być normalnie załatwiony. Chcieli oni w 
ten sposób dać dowód swojej ustępliwości oraz 
swoich zapatrywań na ważność reformy wybor­
czej. Głosu tego jednak Polacy nie chcieli słu­
chać. Przeciwko usiłowaniom Polaków zgnębie­
nia i zniszczenia narodu ruskiego naród ten 
bronił się w trzech kierunkach. Naprzód w r. 
1860 oglądali się oni tęsknym wzrokiem na 
północ na białego cara, bo krzywdy, wyrządzo­
ne tutaj Rusinom, o wielo lepszym są agitato­
rem, niż miliony rubli. Widzicie panowie, że 
taka sprawa, jsk  żuli"*ka znalazła już tam od- 
głos.

Pos. S t a r u c h :  Uowmrcy naszych dzieci!
Pos! S k w a r k o :  Precz z Dembowskim, sta­

rostą z Mościsk! . , , . ,  , , .
Pos. S t a r u c h :  My takich katów będziemy 

ubijali, na wierzbach ich wieszali! _
Pos. C i e ń s k i :  I  z takiomi kłamstwami pój­

dziecie na wiece! .
Pos. S t a r u c h :  Pan tu nie ma głosu, f a ń ­

ski mandat zrabowany!
Pos. L e w i c k i  opowiada dalej o próbach 

zgody między Polakami a Rusinami, zaimeyo- 
wanych przez Ławrowskiego i Kaczałę, a w r. 
1890 przez Kazimierza Badeniogo, który także 
dążył do zbliżenia się drogą spokojnej i wspól­

nej pracy. W szystko spełzło na niczem. W sku­
tek tego Rusinom pozostała ostatnia droga, 
przez pracę oświatową, kulturalną i ekonomicz­
ną podnieść swój naród. W tych dążeniach Ru­
sini nie zadowolnią się ochłapami! My żądamy 
pełnej autonomii narodowej, a wy chcecie nas 
użyć za „materyał etniczny11 do swoich opera- 
cyj politycznych. Gdyby Polakom szło o pod­
trzymanie powagi tego Sejmu krajowego, Sej­
mu Polaków i Rusinów, toby przerwali obrady 
i całą siłą dążyli do tego* aby przy sposobno­
ści reformy wyborczej ustawić podwaliny pod 
wspólne porozumienie. Polacy jednak wyżej ce­
nią swoją ambicyę. #•.

W  dwóch punktach postulatom ruskim Pola­
cy uczynili pewne małe ustępstwa: dają 2 człon­
ków Wydziału krajowego na 8, a co do kuryi 
narodowościowej w Sejmie po długich walkach 
zgodzili się, aby klucz do wyboru komisyj i do 
reprezentacyi w instytucjach krajowych oparty 
był na podziale Sejmu .na reprezentacje naro­
dowe; w najważniejszej zaś sprawie procento­
wego stosunku mandatów nie uczyniono nawet 
kroku naprzód, a to jest rzecz najważniejsza. 
Rusinów są 3 miliony, Polaków tak  samo, mię­
dzy nimi prawie milion żydów, a Polacy chcą 
nas zepchnąć, abyśmy nawet jednej czwartej 
mandatów nie mieli. Przed 50 laty w pierwszym 
Sejmie Rusini mieli 31 proc., a naw et po pier­
wszych wyboraeh razem z wirylistami posiadali 
jednę trzecią mandatów, bo na 150 — 50. Czyż 
teraz po 50 latach pracy narodowej i społecz­
nej mają spaść niżej? To punkt, poza który nie 
moż.emy się cofnąć. Wam chodzi o grę między­
partyjną, nam o ubezpieczenie całej przyszłości 
narodu. Musimy być pewni, że nic się nie sta­
nie bez Bas, ani przeciw nam. ^

Pos. R u t o w s k i :  To przesada!
Pos. L e o : Przesada i uprzedzenie!
Pos. L e w i c k i :  Uchwaliliście ustawę o ase- 

kuracyi bydła przeciw nam, a także reformę 
szkół realnych, odrzuciwszy naszą rezolucyę o 
wezwanie rządu, aby założył choć jednę rnską 
szkołę realną. * •

Pos. P e t r u s  z e  w i c  z: Szkoda słów, lepiej 
gwizdać! t

Pos. S t a r u c h :  Pięćdziesiąt la t darmo mó­
wiliśmy, od dzisiaj gwizdamy!

Pos. L e w i c k i :  W  szkołach średnich narzu­
cacie nam utrakwizacyę!

Pos. P e t r u s z e w i e z :  Śmiejecie się, ale 
wnet płakać będziecie! My już znajdziemy spo­
sób, wy nam będziecie chcieli dawać szkoły, 
a my ich brać nie będziemy!

M a r s z a ł e k :  Proszę ir.e przerywać! " i
Pos. S t a r u c h :  W Sejmie teraz wszystko 

wolno, bo m arsza łek  tak  za p ro w a d z iłl~~'
Pos. L e w i c k i  przedstawia dalej rzekome 

krzywdy Rusinów na polu szkolnictwa, .zarzuca 
kraj. Radzie szkolnej, że polonizuje szkoły lu 
dowe. Omawia wniosek Rutowskiego co do szkół 
mniejszości i t. d. Wskazuje, że szkół średnich 
mają Rusini na 67 — pięć, a z filią gimnazjum 
we Lwowie — sześć, Polacy zakładają pospiesz­
nie szkoły polskie w powiatach ruskich, aby 
potem nie było już miejsca na ruskie. Teraz 
Niemcy dolnoaustryaecy zaprotestowali w par­
lamencie przeciw dalszemu kreowania gimna- 
zyów polskich, bo ich procent jest liczniejszy 
od szkół niemieckich.

Pos. S k w a r k o :  Czy to ma co wspólnego 
z reformą wyborczą?

Pos. L e w i c k i :  O tyle, że po zaprowadze­
niu powszechnego prawa głosowania m o ż n a 
b ę d z i e  z o r g a n i z o w a ć  k u r y ę  n a r o d o ­
w ą, która te wszystkie sprawy załatwi. Prote­
stujemy przeciw dłuższemu tolerowaniu niekon­
stytucyjnej ustawy z r. 1867 o języka wykła­
dowym w szkołach średnich.

Pos. S k w a r k o  (gwiżdżąc): To nie ma nic 
wspólnego z reformą wyborczą!

Pos. P e t r u s z e w i e z :  Lepiej gwizdać!
Pos. L  e w i c k i: Gdy przyjdzie do powszechne­

go prawa głosowania, wtedy przeprowadzimy 
także rozdział krajowej Rady szkolnej.

W tem miejscu pos. L e w i c k i  prosi o zamknię­
cie posiedzenia i o możność dokończenia mowy 
na następnem.

M a r s z a ł o k  godzi się na to, stwierdzając, 
że dyskusja nad budżetem trw ała prręszło o 
godzin.

Pos. S k w a r k o  prosi marszałka, aby dr Le­
wickiemu pozwolił mówić tylko o reformie wy­
borczej.

M a r s  z a r e k :  Nie mam prawa stawiać wa­
runku, o czem ma być mówione. Gdyby to pra­
wo mi przysługiwało, korzystałbym zeń obficie.

Następne posiedzenie d z i s i a j  o g. 9 rano.
Lwów, 10 listopada.

Wczorajsze p r z e m ó w i e n i e  L e w i c k i e ­
g o  w dyskusyi budżetowej wywołało o g ó l n e  
z d z i w i e n i e .  Wprawdzie Lewicki zastrzegł 
się na wstępie, że przemówienie jego nie ozna­
cza wcale, jakoby Rusini godzili się na trak to ­
wanie budżetu przed reformą wyborczą, w rze­
czywistości jednak wygłosił on m o w ę  b u dż e- 
t  o w ą, coby świadczyło, że R u s i n i  u z n a j ą  
r o z p r a w ę  b u d ż e t o w ą  i ż e  tak tyka ich 
uległa j a k i e j ś  z m i a n i e .

wnych stanach. Kandydat Rooseyelta na guber­
natora w Nowym Jorku został pobity przez 
demokratę.

Nowy Jork. D e m o k r a c i  przy wyborach do 
kongresu odnoszą w d a l s z y m  c i ą g u  z w y ­
c i ę s t w a .  Według dalszych doniesień będą oni 
rozporządzali w Izbie w i ę k s z o ś c i ą  p r z y ­
n a j m n i e j  40 g ł o s ó w .  *

K e u t r o l a  t s y b r .? 6 w .
Nowy Jork. W  czasie wyborów funkcjonowa­

ły specyalne biura prywatnych detektywów, któ­
re kontrolowały czystość wyborów. W tym sa­
mym celu utworzył się komitet pań , znanych 
milionerek. Zaprowadzono też urny szklane— 
przeźroczyste. *

O r z n s t i i jo  w y b s r e z e  z  p r z e d  L i lk a

Nowy Jcrk. Obecnie okazało się, że przy wy­
borach na prezydenta Stanów, p r z e d  k i l k u  
l a t y ,  w y b r a n y  z o s t a ł  w r z e c z y w i s t o ­
ś c i  k a n d y d a t  d e m o k r a t y c z n y  B r y a n ,  
k o m i s y a  w y b o r c z a  j e d n a k  s f a ł s z o ­
w a ł a  w y n i k  w y b o r ó w n a k o r z y ś ć  Ma c  
K i n l e y a .

' p o l iS y c z s e  w y n ik  1
w y b o r ó w . f-

Nawy Jork. K l ę s k a  R o o s e y e l t a  jest dla 
całego kraju o g r o m n ą  s e n s a c j ą .  Klęska 
jego bowiem ma nietylko znaczenie osobiste co 
do Rooseyelta, ale i w i e l k i e  z n a c z e n i e  
p o l i t y c z n e ,  albowiem przez dopuszczenie de­
mokratów do steru rządów, z m i e n i  s i ę  p o ­
l i t y k a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h .  Pod­
czas gdy Roosevelt parł do polityki imperyali- 
stycznej, utworzenia stałej armii i stworzenia 
wielkiej floty, demokraci są zwolennikami da­
wnej polityki Stanów Zjednoczonych, t. j. n i e  
m i e s z a n i a  s i ę  w w i e l k i e  s p r a w y  d y ­
p l o m a t y c z n e ,  zwłaszcza europejskie. Z po­
wrotem demokratów do rządów, z n i e s i o n o -  
b y  z n o w u  c ł a ,  zaprowadzone za rządów re­
publikańskich. Demokraci są bowiem tylko za 
cłami w takiej wysokości, których potrzeba do 
pokrycia wydatków państwa i sprzeciwiają się 
wszystkim cłom ochronnym. Przy onegdaiszych i 
wyborach przepadł też Payne, od którego na­
zwiska otrzymały cła ochronne w Stanach Zje­
dnoczonych nazwę, albowiem zostały zaprowa­
dzone na jego wniosek. Przepadli zwłaszcza ci 
kandydaci, których Rooseyelt najsilniej popie­
rał. \V stanie Ohio tylko wybrano powtórnie 
jego zięcia Longwortha. '

Charakteryslycznem zjawiskiem obecnych wy­
borów jest s i l n e  w y s t ą p i e n i e  p o  r a z  
p i e r w s z y  na arenę wyborczą s o c j a l i s t ó w  
i zwycięstwo jednego ich kandydata.
~ Upadek partyi Rooseyelta spowodowały g ł ó ­
w n i e  t r u s t y .  Kandydatura Rooseyelta. na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych przy wybo­
rach przyszłych, jest wobec wyniku obecnych 
wyborów, wykluczona- ' v
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ności dla tego, w którego państwie dano in 
możliwość narodowego rozwoju. > -

W dalszym ciągu podnosił mówca z uzna­
niem zasługi hr. Aehrenthala, ostrzegał jednak, 
aby A ustrya nie wyciągała dla drugich kaszta­
nów z ognia, a nawiązując do ryw alizacji an- 
gielsko-niemieckiej, ostrzegał, aby Austrya nie 
mieszała się w walkę tych rywalizujących 
państw. Mówca nie może się na równi z kilku 
delegatami entuzjazmować sojuszem państwa 
niemieckiego. Z mów, wygłaszanych w niemie­
ckim parlamencie, jasno widać, że bez Austryi 
Niemcy byłyby odosobnione, jak to było w AI- 
geciras. — Następnie uzasadnił mówca odporne 
stanowisko Polaków wobec neoslawizmu prze­
śladowaniami, jakich Polacy doznają w Rosyi 
i wyraził wdzięczne podziękowanie drowi K ra­
marzowi za to, że zdobył się w Petersburgu 
na odwagę i scharakteryzował tak stanowczo, 
co myśli o prześladowaniach Polaków. Co do 
sprawy wydalań z Pras, pragnie mówca, aby 
hr. Aehrenthal wobec Prus tę  samą okazał e- 
nergię, co minister niemiecki wobec nas.

Del. R e n  n e r  podniósł, że polityka w Au- 
stryi jest dworską i dynastyczną. Dynastya w 
A ustryi jest trzecią potęgą nad ludami. Nie po­
trzeba nam żadnej polityki mocarstwowej.

Wiceprez. C z i c h 1 a r  z wezwał del. Rennera 
do porządku za sposób, w jaki poważył się mó- 
■wić o niemieckim cesarzu.

Del. N i t  s c h e wystąpił przeciw atakom deL 
Rennera na austryacką dynastyę i bronił sta 
nowiska Niemców wobec okupacyi Bośni.

Del. K l o f a c z  podnosił, że nważa za rzecz 
lekkomyślną, iż austryaccy mężowie stanu ze­
rwali stosunki z Rosyą. Wreszcie zaprotesto­
wał przeciw czynionemu mu zarzutowi zdrady 
stanu podczas przesilenia aneksyjnego.

M inister spraw zagr. A e h r e n t h a l  zaprote­
stował przeciw oświadczeniu del. Rennera o dy- 
nastyi i cesarzu, podnosząc, że delegat ten ubli­
żył uczuciom monarehicznym. Je s t grubą nie­
wdzięcznością, że socyalista tak  mówi o cesa­
rzu, który sankeyonował ustawę o powszechnem 
prawie głosowania. Także energicznie zastrzegł 
się minister przeciwko wyrażeniu się Rennera 
o obcych monarchach. Ubolewania godne było 
odezwanie się o cesarzu Wilhelmie, który w naj­
poważniejszej chwili stał u boku naszego ce­
sarza. ,

Po odpowiedzi na wywody del. Masaryka 
oświadczył minister: Ustęp, który w obradach 
delegacyi zawsze się powtarza, dotyczy w y d a ­
l a ń  z P r u s .  W  tej mierze muszę wskazać na 
szczegółowe wyjaśnienia złożone w komisyi de­
legacyi i raz jeszc/e stwierdzić, że we wszyst­
kich godnych uwzględnienia wypadkach inter­
weniowaliśmy u rządu niemieckiego i w więk­
szości tych wypadków osiągnęliśmy pomyślny 
rezultat. Nie należy zapominać, że w praskich 
granicznych prowincyach, podobnie jak  w in­
nych krajach, istnieją specjalne ostre przepisy 
co do pobytu i osiedlania się obcych, z czem 
musimy się przy podobnych reklam acjach li­
czyć. —  M in is te r  p rosi wkońcu o przyjęcie bu­
dżetu ministerstwa spraw zagranicznych.

(Telegr. ag. IJavasa.)
Paryż. W Izbie toczy się w dalszym ciagn 

dyskusja nad interpelacyami. Prezydent mini­
strów B r  i a n d oświadczył, że postawu k w e -  
s t y ę  z a u f a n i a  w s p r a w i e  r e f o r m y  
w y b o r c z e j .

Paryż. W dalszym ciągu dyskusyi w Izbie 
D a l a li a y e atakował Brianda wśród w i e l ­
k i e j  w r z a w y  w Izbie. — B r  i a n d stwier­
dził, że in terpelacja nie zaatakowała ogólnej 
polityki gabinetu, która pozostaje taką, jaką 
była polityka poprzedniego gabinetu. Jeżeli Izba 
nie da rządowa do dyspozycyi ustawowych środ­
ków dla zapobieżenia podobnym wypadkom, ja- 
kio miały miejsce podczas ostatniego strajku, 
to rząd ustąpi. Briand zapewniwszy wkońcu, że 
ogólna polityka rządu jest polityką wolności 
i sprawiedliwości, p o s t a w i ł  k w e s t y ?  z a u ­
f a n i a .

Paryż. Izba przyjęła 296 głosami przeciw 209 
porządek dzienny wyrażający r z ą d o w i  z a u ­
f a n i e  i p o c h w a l a j ą c y  o ś w i a d c z e n i e  
r z ą d u .

K l ę s k a  R o s s ę
? (Telegr. „Nowej Reform ™.)

N. Jork. Według dotychczasowych informacyj, 
d e m o k r a c i  z d o b y l i  w i ę k s z o ś ć  w I z ­
b i e  n i ż s z e j .  \v Milwauke został wybrany 
p i e r w s z y  s o c y a l i s t a ,  nazwiskiem Berger.

Nowy Jork. Demokraci zdobyli dotychczas 37 
miejsc w Izbie reprezentantów i osiągnęli oni 
większość 13 głosów nad republikanami, zyskali 
nadto 8 miejsc w senacie i przez to zmniejszyli 
większość republikańską w senacie. Demokra- 

I tyczni gubernatorowie wybrani zostali w głó­

l i i  iiisiia im mminjil
' ( rJ elefonem.)

W ied eń , 10 listopada. 
Na wczorajszem posiedzeniu delegacyi an 

stryackiej obradowano w dalszym ciągu nad 
budżetem ministerstwa spraw zagr.

Del. K o z ł o w s k i  powołał się na zasadnicze 
określenie stanowiska delegatów’ polskich o po­
lityce zagranicznej, złożone w ostatnich delega­
cjach  i na mowę del. Germana. Kolo polskie, 
oparte na podstawach narodowych, jest na- 
wskróś narodowem i zawsze świadomem swych 
obowiązków wobec psństwa, nietylko teraz, ale 
i w r. 1860 i 1870, gdy znajdowało się w opo- 
zycyi. Koło polskie zaws-j* dbało o stanowisko 
mocarstwowe monarchii wedle najlepszych sił 
swoich. Nigdy Kołu nie wolno było zapomnieć
0 nieszczęśliwym losie swych w spółziom ków , o 
okrutnych prześladowaniach, k tó re  bez przerw y  
dalej trwają. P odczas w ojny rosy jsko-japońsk iej 
Polacy op; li się  zakusom  an arch ii i prowoka­
c ji. Je ż e li n ie  rozw odzim y się bliżej nad smu­
tn ą  sy tu a ey ą  w K ró lestw ie  P olsk iem  i w in­
nych krajach pod panowaniem rosyjskiem i pod 
berłem pruskiem, jak  to czyniliśmy przed dwo­
ma laty, to nie stanowi to zmiany politycznego 
stanowiska Polaków. W ybór chwili dla wypo­
wiedzenia swoich żądań zastrzegają sobie Pola-

1 cy na przyszłość. Polacy są świadomi wdzięcz­

T e l e g r a m y
z dnia 10 listopada.

S p r a w a  c h e łm s k a .
Petersburg, Odbyło się tu  posiedzenie podko­

m isji chełmskiej, W obradach widać było dąże­
nie do rychłego zakończenia sprawy. Przema­
wiali Polacy: Dymsza, Harusewicz i Parczew­
ski. N acjonalista Cichaczew oświadczył, żerząd 
znajduje się na drodze do porozumienia z pa­
pieżem co co odłączenia Chełmszczyzny i wpro­
wadzenia starego stylu. Powzięto następujące 
uchwały: G u b e r n i a  c h e ł m s k a  m a  b
w y o d r ę b n i o n a ,  lecz nie będzie podle­
gać generał-gubernatorowi kijowskiemu. (Prze­
ciw’ tej uchwale protestował wiceminister spraw 
wewnętrznych Krzyżanowski, dowodząc, że w 
Chełmszczyźnie należy prowadzić tę samą poli­
tykę, co na Wołyniu). Gubernia pod względem 
szkolnym i sądowym przyłączona będzie do o- 
kręgu kijowskiego. Znosi się przysługujące są­
dom gminnym prawo używania języka polskie­
go. Znosi się część ustawy rejentalnej, pozwa­
lającej na wydawanie kopij polskich.

£  Bs|£3iE ś l ą s k i e
Opawa. Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 

przed zamknięciem sesyi, przyszło do żywej wy­
miany słów między pos. M i c h e j d ą  a pos. 
K o ż d a n i e m ,  który występował przeciw ag i­
ta c ji  wszechpolskiej na Śląsku. Podczas kontro­
w ersji padł wyraz: denuncyacya, poczem Koż.- 
den zawołał do Michejdy: Pan jesteś dennn- 
cyantem. Marszałek wezwał Kożilenia do po­
rządku. v ,

G s e s l  I K la m s y -  !
Praga. W  rokow aniach  czesk o -niemieckich 

brał wczoraj udział n am iestn ik  hr. Coudenhoye, 
starając się nak łon ić obie strony do ustępstw. 
Mimo to je d n ak  rokowania nie przeszły wczo­
ra j przez p u n k t martwy, którym jest ustawa 
językow a dla m. Pragi. Niemcy nie chcą w tej 
sp raw ie  żadnych uczynić koncesyj, Czesi zaś 
bez koncesyj w tej sprawie nie chcą się zgo­
dzić na kompromis w innych sprawach.

P r o c e s  o  z a b u r z e n i a  w  M o a b ic le .
Berlin. Wczorajsza rozprawa w procesie o 

zaburzenia w Moabicie musiała być przerwaną, 
ponieważ obrońcy odrzucili wszystkich sędziów 
trzeciej Izby karnej sądu krajowego I, powołu­
jąc się na uprzedzenie Łych sędziów. Rozprawę 
odroczono do dzisiaj. W międzyczasie musi być
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stworzona nowa Izba radna sądowa, która za­
decyduje o wniosku obrońców, nie dopuszczają- 
«y® sędziów.

P o t y c z k a  t a r ę  o k a .
< Konstantynopol. Minister skarbu Dżawid bej 
ł dyrektor Helferich podpisali wczoraj układ o 
pożyczce tureckiej.

S r ’s e k  a a  m & s d a .
Tokio. 27 Japończyków, oskarżonych o spi­

sek na życie cesarza, zostało s k a z a n y c h  na  
ś m i e r ć .  Zastosowano względem n i c h ' n a j ­
c i ę ż s z y  w y m i a r  k a r y .

Teheran. B. Reutera donosi: Angielskie woj- 
ske, które wylądowało w Lingeh, zostało c o fn ię- 
te, ponieważ niebezpieczeństwo jakie groziło 
obcym minęło.

* u .  K o n c e r t  K o n ©  L a n fio issM e J .
 ̂Tym razem publiczności daleko więcej, niż na 

p*e V8zym koncercie; widać z tego, że nasza 
pnbliczność należy do... niedowierzających i to, 
te p. Landowska zdołała prędko zdobyć sobie 
u  nas niezwykłą gympatyę i szacunek dla swej 
wirtuozowskiej idei. Odtwarzanie kompozycyj już 
dawno pleśnią pokrytych, a godnych uwagi i 
zachęcanie słuchaczów do uznania „klawicym- 
bału" za groźnego, dziś właśnie, współzawodni­
ka uprzykrzonego nieco fortepianu, oto cel i głó­
wna siła produkcyi tej niezwykłej artystki. — 
Taki sympatyczny wieczór, jak wczorajszy, ró­
żni się od innych konct towych tem, że mało 
widać rozczulenia i sentymentalnych zachwytów 
na sali, natomiast czuje się pobudzoną szlache­
tną ciekawość (tak trudną dziś do wywołania) 
dla rzeczy nieznanych i nieustający nastrój sty­
lu muzycznego, który p. Landowska właśnie n- 
mie bardzo artystycznie podać, prawie że słucha­
czom zasngge8tynować.
JJPoza starożytnemi cechami, usłyszeliśmy W al­
ce Schuberta, Schumanna, nadto W agnera („z 
dawnych dobrycn czasów11), kompozycy8 o wy­
bitnie niemieckiej lekkości tanecznej i prócz 
tego oryginalnie interpretowanego Chopina. Ce­
chą uderzająca jest tu bardzo spokojny, omal 
że na dzisiejszy sposób wirtuozostwa niekoncęt- 
towy ry tm j frazowanie delikatne, subtelne, bez 

—brawury. Godząc się bez zastrzeżeń na tę wła­
ściwość, niepodobna nie zauważyć, że samo u- 
derzenie w klawisz jest jak na wyrobione po­
jęcie o słodkości Chopinowskiego wdzięku nieco 
za suche. Mimo to nie wolno inaczej o tem 
wspominać, jak  z pełnią uszanowania dla zało­
żenia artystycznego takiej gry, aczkolwiek mo 
tnaby nie ze wszystkiem zachwycać się.

B. W .

lis t polecony w raz z gotówką, zeznali na korzyść 
oskarżonego, podali bowiem wbrew twierdzeniu 
aktu oskarżenia, że W olf zaraz po przyj eździe do 
Lwowa zawiadomił bezwłocznie o zaginięciu listu  
kontrolora pocztowego, którego poproszono przedtem 
do ambulansu, że Wolf przed tym czasem nigdzie 
się nie wydalił i że w wypadku całym postąpił tak 
jak  był powinien.

Co się tyezy zaginięcia drugiego llstn, to wiel­
kie wrażenie wywołały zeznania woźnego poczto­
wego ze Lwowa, B r  y n i a, który swego czasu 
wraz z urzędnikiem pocztowym Gawlikowskim ob­
ją ł służbę we Lwowie po oddaniu jej przez W ol­
fa. Zeznał on, że podczas sortowania listów widział 
między nimi i zaginiony lis t do Hnsiatyna, który 
prawdopodobnie z powoda nieuwagi zaplątał się 
między listy  przeznaczone do Podwołoczysk. W y­
nikałoby z tego, że lis t ten zaginął nie w drodze 
między Krakowem a Lwowem, lecz dopiero po wy­
jeździć pociągu ze Lwowa. Ponadto podał świadek 
Bryń, że lis t ten miał format kwadratowy, to zna­
czy ten, jakiego użyła firma Miriach i Spira w K ra­
kowie, podczas gdy list, który nadszedł do Husia- 
tyna, podsunięty w miejsce zaginionego, miał kształt 
podłużny.

Po przesłuchania innych świadków, którzy nie 
zeznali nic szczególnego, dr M a r e k  postawił wnio­
sek o zawezwanie telegraficzno na rozprawę ; pp. 
Gawlikowskiego i inspektora pocztowego W einsafta, 
który na tę okoliczność przesłuchiwał B rynia we 
Lwowie. Trybunał wniosku tego nie uwzględnił, 
wyszedłszy z założenia, że miarodajnemi w tym 
wypadku są tylko zeznania samego świadka, obaj 
zaś urzędnicy, choćby ich zawezwano, nic ponadto 
podaćby nie mogli.

Na tem przewodniczący odroczył rozprawę do 
dzisiaj godz. 9 rano.

Kronika.
K raków , czwartek 10 listopada;

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Andrzeja z Aw. 
i Florencyl.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 6 min. 46, zachód o godz. 4  m. 03, 
długość dnia godzin 9 min. 17. '

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Przeważnie pochmurno, śnieg, mało 
zmienny, niejednostajna.

Z sali sądowef.
(O kradzież listów poleconych.)

W  dalszym ciągu wczorajszej rozprawy przeciw 
Ferdynandowi Wolfowi, asystentowi pocztowemu 
w Krakowie, przesłuchiwano świaMków.

Sw. Józef  K o w a r z y k ,  inspektor pocztowy, po­
dał szczegóły ze śledztwa administracyjnego, po- 
czem udzielał fachowych wyjaśnień co do postępo­
wania z listami poleconymi. Zapytany o szczegóły 
pełuienia słnżby w ambulansie, zaczął dawać ob­
jaśnienia, czemu sprzeciwił się obrońca adw. dr 
M a r e k ,  pndajic, żo świadek, jako urzędnik kon­
ceptowy, o służbie tej nie może mieć pojęcia; o- 
brońca postawił wpiosek o zawezwanie na rozpra­
wę jako rzeczoznawcę dla w yjaśnienia tej sprawy 
ofieyała pocztowego Heinricha. /

Następni świadkowie oficyaii pocztowi pp. J. 
H e r m a n ,  Leon B ń z i u k, oraz woźny sądowy 
Andrzej F  i r  m a n, którzy razem z Wolfem peł- 
iili służbę w ambulansie w czasie, kiedy zaginął

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :
„Przyjaciele11.

T e a t r  l u d o w y  (przy ul. R ajskiej): „Robert 
1 B ertrand11.

U n i w. l u d o w y :  D r Dsszyńska-Golińska: „Ideo­
logia społeczna w XIX. w ieku11.

P o s i e d z e n i e  Tow. im. Kopernika o godz, 6 
wieczorem w zakładzie fizycznym.

W y s t a w a  w Tow. sztnk pięknych od godz. 11 
do 4 po poł.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Hiłośó cy­
gańska11.

Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie
odbędzie plenarne posiedzenie dnia 15 b. m. o go­
dzinie 4 popołudniu w salt obrad Izby. Na porząd­
ku dziennym: sprawozdanie prezydyalne, sprawozda­
nie z czynności binra, propozycye na asesorów han­
dlowych dla Jasła , Krakowa i Nowego Sącza, cen­
zorzy dla filii Banku anstro-węgiersklego, spraw a 
utworzenia gremium kupieckiego w Krakowie, - ak ­
tywowanie biura taryfowego i reklamacyjnego przy 
Izbie, wnioski na państwową Radę kolejową, bie­
żące sprawy przeimsłowe, wnioski i interpelacye i 
pisma nadeszłe do Izby.

KGnkurs dla rzeźbiarzy polskich. Dyrekcya 
Tow. przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie ogłasza 
dla rzeźbiarzy polskich konkurs na plakietę z wyo­
brażeniem w płaskorzeźbie „M adonny". Dyrekcya

wyznacza dwie nagrody, I  600 K, I I  400  K. Z  n a ­
desłanych na konknrs plakiet wolno będzie Towa­
r z y s z u  zakupić dalsze egzemplarze po 250  K. 
Tak wynagrodzone jakoteż zakn lone plakiety prze­
chodzą na wyłączną właśność Tow arzystwa z p ra­
wem reprodukcyj. Sąd konkursowy stanowić będzie 
komisya rozpoznawcza, k tć ra  fonkeyonuje równo­
cześnie jako binro porady artystycznej. Do komisyi 
tej zaproszono: wiceprezesa Tow arzystwa p. P iotra 
Stachiewicza, przewodniczącego ’ komitetu wystawy 
dyr. dra Feliksa Koperę, z duchowieństwa ks. p ra­
ła ta  Czesława W ądolnego, ks. J. Kowalskiego cy­
stersa, dr S tanisław a Tomkowicza, z rzeźbiarzy 
pp, prof. Konstantego Laszczkę i Ja n a  Szczepkow­
skiego, z architektów  pp. F. Mączyńskiego i prof. 
Sł. Odrzywolsk!ego, z malarzy pp. J . Bukowskiego 
i Karola Maszkowskiego. P lakiety  na konknrs, odla­
ne w gipsie wielkcści 5 0 x 6 0  cm., względnie in­
nego kształtu  o te j samej powierzchni, opatrzone 
godłem na stronie odwrotnej i na kopercie zapie­
czętowanej, w której ma być podane nazwisko auto­
ra  i dokładny adres, należy przesłać do sekreta- 
ryatn  Tow. przyjaciół sztnk pięknych w Krakowie 
najdalej do 1 m aja 1911 roku. Później nadesłane 
plakiety nie biorą udziału w konkursie.

Wystawa polskiej sztuki kościelnej. Dyrekcya 
Tow. przyjaciół sztnk pięknych w Krakowie na 
posiedzeniu dnia 6 b. m. pod przewodnictwem p. 
P io tra  Stachiewicza, uchwaliła zaprosić do komite­
tu  wykonawczego jeszcze następujących pp.: rzeźbia­
rza dr H. Kunzeka, architekta F r. Miączyńskiego, 
radcę bud. Sł. Odrzywolskiogo, ks. J .  Pawelskiego. 
dr Szydłowskiego, tudzież delegata Tow. sztnki 
stosowanej.

Z Resursy urzęd n icze j. W  niedzielę dnia 13 
b. m. o godz. pół do 8 wieczorem odbędzie się ze­
branie uczestników działa spożywczego Resursy, 
na które się wszystkich członków Resnrsy wraz z 
rodzinami uprzejm ie zaprasza. Przedmiotem poga­
danki będzie: rozdział dywidendy za rok 1909, 
program rozszerzenia działa spożywczego, wnioski 
i interpelacye.

Zwiedzanie fabryk. Staraniem akad. Koła „S tra­
ży Polskiej" odbędzie się w sobotę dnia 12 b. m. 
bezpłatne zwiedzenia fabryki zeszytów szkolnych 
p. P rocnera i Ski, na któro Koło wszystkich in te­
resujących się spraw ą rozwoju naszego przomysłu 
zaprasza. Zbiórka w lokalu S traży (ul. F loryańska 
1. 1) o g. 2 i pół po południu.

W pierwszej szkole realnej o d b ęd z ie 's ię  we 
wtorek dnia 15 b. m. nroczysty wieczór trzech 
wieszczów. Program  wypełnią produkeye chóru, de- 
klamacye, solo skrzypcowe i odczytanie fragm en­
tów z „K ordyana" f „Beniowskiego11. Czysty do­
chód przeznaczony w częśoi na czytelnię uczniów, 
w części na orkiestrę.

Uprowadzenie małoletniej. Ze Lwowa donoszą 
nam: Do policyi tutejszej zwróciła się z prośbą 
o interwencyę p. Helena Wójcikowa, wdowa po 
kierowniku fabryki stolarskiej. Mianowicie córka 
p Wójcikowej, 16-letnia Stanisława, drogą insera- 
tów dziennikarskich otrzym ała miejsce panny do 
szycia u znanej na bruku lwowskich tancerki tin- 
glowej Orłowskiej, k tóra przedstaw iła się jako 
„artystka tea tru". D nia 1 b. m. W ójcikówna bez 
wiedzy matki wyjechała z Orłowską do Krakowa. 
Ponieważ W ójcikówna nie odpowiedziała na lis t 
matki, wzywający ją  do powrotu do domu, a ro­
dzina dowiedziała się, że wraz z Orłowską ma wy­
jechać do Rosyi, gdzie Orłowska otrzym ała enga­
gement w którymś z tinglów, rodzina Wójcikówny 
zażądała telefonicznego polecenia aresztowania W ój­
cikówny, tudzież Orłowskie j, która, oskarża o uwie­
dzenie małoletniej, T “ 1

Na telegraficzne zawiadomienie lwowskiej policyf, 
krakowska polieya aresztow ała zbiegów onegdaj. 
Orłowska badana na policyi, podała że pochodzi 
z Uhrynowa i że je s t mężatką. —  Po ukończeniu 
śledztwa odstawiono ją  do sądu, Wójcikównę zaś 
umieszczono w aresztach miejskich aż do przyjazdu 
joj matki, którą o aresztowaniu córki telegraficznie 
zawiadomiono.

Kradzież beczułki wina. P. Szymon Lleblioh 
doniósł wczoraj wioczór policyi, że z piwnicy przy 
ul. Sebastyana 1. 16 skradziono mu beczułkę wina 
wartości 45 K, mieszczącą w sobie 20 litrów.

Pogrzeb śp . Henryka Maxa. Ze Lwowa telefo­
nu ją nam : W czoraj po południu odbył się tu  po­
grzeb prezydenta Izby adwokackiej H enryka Maxa, 
przy bardzo licznym udziale publiczności, zwłaszcza 
ze sfer adwokackich i sądowych. Nad mogiłą p rze­
mówił prezydent Izby adwokackiej d r Pomianow- 
ski, podnosząc niezwykłe zalety charak teru  śp. Ma­
s a  i ukochanie przezeń zawodu. —  W iceprezydent 
m iasta dr Aschkenaze pożegnał zmarłego imieniem 
organizacyi zawodowej i obywatelstwa, przyczem
wspomniał o jego udziale w  powstania.

W S k raw ie  Budowskiago, em igranta politycz­
nego, uwięzionego we Lwowie, o czem onegdaj do­
nosiliśmy, zapadła w lwowskim wyższym sądzie 
krajowym uchwała wbrew opinii sądn krajowego, 
iż czyn jego (zabicie policm ajstra rosyjskiego) jest 
politycznym, że zatem należy odmówić żądaniu rzą­
du rosyjskiego, co do wydania Badowskiego.

Proces prasowy. Pism a warszawskie donoszą: 
W  IV  dep. karnym  warszawskiej Izby rządowej 
odbyła się rozpraw a prasowa przeciw Wł. Reymon­
towi jako autorowi noweli, osnutej na tle  nieda­
wnych stosnnków unickich na Podlasiu p. t. „Ma­
tk a" , redaktorowi pisma ludowego „Życie gromadz­
kie", drowi .Hubickiemu, kierownikowi literackiem u 
uisma tego ekonomiście Dmochowskiemu i podpisu­
jącemu tygodnik jako wydawca p, Sudzie. Inkrym i­
nowano > im wydrukowanie w piśmie powyższem 
„M atki" Reymonta, tudzież Innych trzech a r ty k u ­
łów, podburzających do działań rewolucyjnych. — 
Rozprawa toczyła się przy drzwiach zamkniętych. 
W yrokiem sądu skazani zostali na zamknięcie w 
tw ierdzy po roku: redaktor dr Hnbicki i wydawca 
Snda. W ł. Reymonta i Dmochowskiego uniewin­
niono.

Trzęsienie ziem!. Z Mileto (Galabria) te legra­
fują: A paraty tutejszego obserwatoryum zanotowa­
ły wczoraj rano katastro falne  trzęsienie ziemi, k tó­
rego ognisko jest bardzo oddalonem.

Odkrywcy bieguna, z Kopenhagi te legrafu­
ją : Badacz Grenlandyi, Knnth Radmnssen, który 
przebywa obecnie na Cap Jork , nadesłał tn  spra­
wozdanie badacza Grenlandyi Gustawa Olsona, 
przedstaw iające wynurzenia Eskimosów, którzy  to­
warzyszyli Cookowi w jego rzekomej podróży do 
bieguna północnego. Ze szczegółowych opowiadań 
Eskimosów wynika, ż e d r  C o o k  n a s z k i c o w a ­
n e j  d r o g i  p r z e z  s i e b i e  z u p e ł n i e  n i e  od­
b y ł ,  oraz, że oszukał Eskimosów, nie dotrzymaw­
szy umowy o wynagrodzenie. Natom iast Eskimosi, 
którzy towarzyszyli Pearemu, p o t w i e r d z a j ą  r e -  
l a c y e  P e a r e g o .

Wybuch W kopalni. Z T rin idat (Colorado) te le­
grafują: W  tutejszej kopalni węgla wydarzyła się 
eksplozya. Zdaje się, że 70 górników straciło życie.

(Król. Pol.), Franciszek  K m irsch z żoną, M aksym iPan 
Lesztzyk z Nowego Sącza, K azim ierz F rycz zo Lwowa, 
Antoni B ąkowski z K rakow a, Leopold Hołnbowicz, W in- 
cen tyna  K rzysik z synem  ze Lwowa, F ranciszek P ien ią ­
żek z Nagowczyny, Józef O żegalski z Kam ionny, Karol 
Stolfa z żoną z S tebnika, Tym on Nies-otowski z Zakopa­
nego, J a n  Jeżew ski z Bolechowa (Król. Pol.), Z ygm nnt 
W eim er, W ojciech K aptnrkiew icz z Nowego Sącza, To­
masz G odult z żoną z Lanckorony, Jad w ig a  M ichniewska 
z Nowego Staw u, S tan isław  Borowicz z W a lewic, Anna 
W erner z Trem bowli, M arcin Bukowski z T eplin , d r Jó ­
zef T elle r z żoną z Rzeszowa, K azim ierz Cabura z W ar­
szawy.

HOTEL BELYED ERE  (pokoje od 2 koron. Ł azienki. Re- 
stau racy a  i kaw iarnia na m iejscu): d r M eliton Pieńczy- 
kowgki z W adowic, inż, A ntoni Hodl z łlo r. Ostawy, 
inż. M aksym ilian W cisserste in , J a n in a  K rattów na, Leon 
Scborz z V\ ledn a, dr Ja n  D an k lsk i, Ch. K nnste in  z R ze­
szowa, A ntoni Rozwadowsf i z córką ze Sosnowca, P io tr 
Karbow ski z B erlina , M akary Król z synem  z Dąbrowy, 
Mieczysław W ygrzyw alski, F e lik s  Sobi<niowski z K ra­
kowa, Dyo ńzy  Ku rowski z Częstochowy, S tan isław  Sku­
pił ń , Józef B raw ada z W ieruszowa (Król. Pol.), N. Lor- 
m er z Nadbrzezia, Józef ścier, ńsk i ze L w ow a, Paw eł 
F ranke, F ranciszek K atz  z A iedn ia , M ieczysław O  o ski 
z W arszawy, Hugo Brechor z Cieplic, Z ygm unt M icha­
łowski z D ąbia, S tan isław  W iśniow ski z Nowego T argu , 
d r Schajewioz z Czernicwieo.

HOTEL SASKI: K. Schurtzig , P . M ayer z W iednia, A 
K rzyżanow ska z K a lisza , E . Hiemi r, B. W einringei 
z W iednia, E. R ęździerska z Schouberg, J .  R em bieiiński 
z W arszaw y, J . Zdanow ski, M urzynowski Król. P d . ,  A. 
Mniszewski z Poznania, A. P irg a  z Chocoehowa, F . Ve- 
se ly  z B erna, T . Bouhden z Zadworza, W. R eklew ski -e 
Lwowa, W. W rzeszcz z gub. kijow skiej, E . Bruce z No­
wego Jo rk u , J .  Sohm arjo z Altony, N. Buczaczer z Bro­
dów.

Za duszę ś. p.

Dra m a  SłożsaskiegD
adwokata krajowego 

odbędzie się w rocznicę śmierci, w piątek dnia 
11 listopada o g. 9 rano

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele 0 0 .  Kapucynów.

Zmarli:
Teofil Z a r ę b  ■ k i, były urzędnik krak. Towa­

rzystw a ubezpieczeń, uczestnik powstania r. 1863, 
um arł nagle wczoraj rano w 68 r. życia. Ś. p. Za­
rębski znaną był i dśa zalet charakteru w tow a­
rzyskich sferach Krakowa cenioną osobistością. W e 
wtorek wieczór brał ndział w zwykłem zebraniu 
w Klubio prawniczym; następnego dnia rano do­
wiedziano się o jego zgonią.

Ludwika W a g o w a  zm arła w Krakowie w 67 
roku życia.

/*  
e n

O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydaw ca : 

Michał Konopiński,

Encti israeiezdsycta.
Kraków, 9 listopada. 

HOTEL KRAKOW SKI: X. W acław  G luzieński z Biorkowa 
(Król. Pol.), Ig n a iy  Świętochowski z żoną z Sosnowca

Esirsa telegraficzne.
Wiedeń, 9 listopada. Lo»y: a) procen t.: A n stryaok ie  

zak ładu  k red . z obL pro. z roku 1880 3-pro. 2.,8‘—. A nstr. 
zakL kr. z obi. p ic. z r. 1889 3-pro- 27e>*?5. Uregul. D u­
n a ju  c 1870 r. 100 z łi. 6-pro. 2-9*25. W ęg. B anku hip. 
po 100 sir. 4-pro. 248*2'’. Pożyczka serb. prem. po 100 fr, 
2-pro. Ii2*8ó. b) bezprocentow e: B udapeszteńskie (Basilioa) 
6 zlr. 27*— . Zakł. kred . d la  b. i  p. po 100 złr. 522*—. 
Clary 40 złr. m. k. 212*—. Pożyczka m. In sb rn k a  20 
złr. 117*—. Losy m. K rakow a 20 zł. 114*—. Pożyczka 
m. L ubiany  20 złr. 87'75. Palffy 40 złr. 265*—. Czerw, 
krzyża Tow. anstr, 10 złr. 6u*—. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 3o*75, Losy fund. aroyka. R udolfa 10 złr. 
66*—. Salm a 40 zlr. m. 255*— . Pożyczka Salcburga 
20 złr. 115*—. T ureck ie  oblig. prem . kolei po 400 fr. 
253*—. T ureckie oblig . prem . kolei pro. 254*—. Losy 
kom. m. W iednia  z 1874 roku 531*—.

Berlin, 9 listopada. A nstryackie banknoty  84*95. Spi­
ry tu s —•—.

Paryż, 9 listopada. R en ta  3-pio. 97’27. Mąka 37*05.

Zamlmięcie
Wiedeń, 9 listopada. Z am knięcie g iełdy o g , 3 m. 10i 

(W a lu ta  koronowa.)
Akoye: A nstr. Zakł. kred. 861 —, węg. Z akł. kred. 

847 ■ 5, A nglobanku 315 25, Unionb&nku 625 50, Lan. 
derbankn 62* 50, B ankverein  552 2 ’, Bodenoredit 12 69- 
Galic. B anku hipotecz. 682 —, Kolei państw ow . 747 50, 
kolei połudn. 116 50, 4 %  poż. m. K rakow a 93 —, kolei
północnej 52 25, kolei C z e rn io w . , A lpiny 755 50,
R im a tóuranyi 675 — Prag.  Tow. Żelazn. 25 75, Fabryk i 
broni 728-—, Akcye tu rec ide  ty t. 3 7 0 - - ,  G al. akc. Tow. 
kop. n . 806 —, Obi. w ęg. indem niz. 91 30, R en ta  m a­
jow a 92 15, AiiRtr. re n ta  koron. 9 i  05, W ęgier, ren ta
koron. 91 55, 56-letn ie L is ty  Tow. kred . z iem si. 93 —, 
4°/o L isty  B ankn hip. 93 15, 4 '/,°/o L is ty  B anku hip. 
99 10, 5°/0 L isty  B anku hip. 110 50, 4°/( L isty  B ankn 
kra j. 93 8 't, 4 '/ , #/o L isty  B anku k ra j. 99 50, 4°/0 Gal. 
Obi. propin. 93 —, 4°/0 Gal, pożyczki k ra j. 1893 93 10, 
4 %  Pożyczki m. Lwowa 93 — , Losy tu reck ie  251 i O, 
M arki 117 65, R abie  254 50, Rosyj. pożyczka 103 80. 

Usposobienie: u sta lone.

z n a s i s s :  a n

e  jręsrypgffFm Zakład artystyczno-kam ieniaraki 
' ■ i bauowl*aj

M  Halony
P P  naprzeciw  cm en tarza  w K rako­

wie, posiada w ielki wybór gotc-
  wyoh pomników zpiaskow ca,gra-
ł4® **^  Eitn i m arm nm . Podejm uje się 

F J  wykonaniagrobow ców  w m iejsen  
i n s  (-' w in o r i ,  Telefon 759. 
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P a  C M l  O t) f e s *
MiiH MiSECKI _

Kraków, ul. Długa 12 — u!. FioryańsŁa 2. 
8144 (Hotel Drezdeński) i  o
W :T  Pros?.*} żądać wszędzie.

otw arty  został

w K rz y sz to fo m  fógneu 35) ^
v\; salach magazynu fortepianów

firmy 482 i o ^

B* SabnreSska 
a # # #

Auforcwie dzieł u s ta w io n y  tli: ®
Asentowicz. Boznnńska. St. Czajkow­
ski. Dębicki. F a ła t. Felsztyńsk i, F i­
lipkiewicz, Frycz. Hofman. Knmocki, 
K arpiński. K ruszew ski, d r K unzek. ^  
Malczewski. M akarewicz. Mehoffer, 
Pautsch , K. Poekwslski, Podgórski. 
Sichulski, S tanisław ski, Unierzycki, 
Uziembło, W eis, W yczółkowski, Wy- 

spiański, Żelechowski, K arnecki.

W stąp  w o ln y .

Sprzedaż na spłaty do 20 mie- §  
^ n °Lwarty od godz.

AUTYSTYCZNE
s k r o m n e  i w y t w o r n e

w im m w m m
7  9  -®

Mea, OUIKfj2»SMei0 7.

HajzsaiiOiitiio i Kjiaisia wyroiły fylHe

ItiDliliiigyy

ECarmeliefta I. 7.
478 2 104

a

sięcy.
9 rano do 7

- y  gUUi, LjjT
w ie c z ó r .

E E A E Ó W  

fioryafislta 47
Telefonu Nr S08,

k .  b iu r o * '

we i m aszyny do pisania.
'‘—aBłaMrgjłi

r e d ę ^

Znak ochronny dla mebli.

438 12 O

© O 0 0 O © L © O O O C ' © O S ! O C O 0 O S O D O O O O O

g Pierwszorzędna pracownia sukien męskich
O  nagrodzona złotymi medalami w Paryżu i Londynie

215 28 52

Ili
|  w  K R A K O W I E
l ul. Szpitalna i. 36 ?żs a vis Teatru, - - TeJefea 561- H
^ O O O O O O O w O O O O l O O i O O O O O D O O O O O ^ O

. t e
rosyjskie świeżo bite sprzedaż hartow na i częściowa w handlu £ . S c h w im m e ra , 
Kraków, ul. Floryańska 35. Telefon 1595. Zlecenia uskutecznia się odwrotnie. 
Również poleca d r a b  t is e a s a y  i e la iczyzsię  w całości i na części po bardzo 
przystępnych cenach. 431 10 o

S c i l Ł r a p i i j f g  w i ę k s z a  p o l o - w a r a i s a .

Skład fortepianów  I pfasalia
ZYGMUNTA, RABY
KRAKÓW , ULICA ŚW . JANA L. 13
W y łą c zn e  z a s tę p s tw o  fab r. D i* a c !  S t i n g l

c. k. nadw ornych dostawców.

Przegrane fort. na składzie: Schweighofer, Hofbauer, Nowak,
Proskowetz. — Pianina od 500 koron. (Także na raty). — Csny 

™ bezkonkurencyjne. ągg 5 10

Zakład pegrzebosry „Concordia"

Piat Szctgpaaski L 2 (do,a własny). — Telefon Hł 331.
Zakład podejm uje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprow adzania zwłok ze wszystkich

k iajów  ouropejskich. 3u  113  o
W Krakowie jodyny, który posiada własny wyrób irumien.

taszelkle aaprawy
m aszyn do szycia i rowerów w ykonuje tanio  

t  i  szybko z gw arancyą

MMII, mec&anlk w Krakowie, KarmsIlcITa 15,
sk ład  w szelkich części do m aszyn do szycia 

i rowerów. 7134 10 10

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

K t i n e p o l  
C e r e s  

445 G i o r i o l  21 o
po najtańszej cenie poleca

Wojciech Olszowski
w Krakowie, ESaiy Kyzsek.

ULICA SZEW SK A  L. 23 .
czekoladek I pemadek

i j f l  d e s c r o w y c l i  w  o g ó l n y m  
i i  kartonie .  - 2*— kor. 
i i  K i i r r n e l k ó w .  1*—  k o r .  
S i *  H e r b a t n i k ó w  1*20 k o r .

C ia s t k a  p o  8  h a le r z y .  
U L I C A  SZEW SK A  L . 2 3 .

486 1 15

starsza
inteligentna, mogąca się zastosować do 
każdego zajęcia, poszukuje miejsca zaraz. 
Ul. Garbarska 16, I p„ drzwi na lewo.

8089 3 3

w Podgórzu 4 —3 pokoje, kuchnia, przedpokój, 
pokoik d la służącej, sp iżarka, łazieuka, strych 
i p iw nica. M ieszkanie słoneczne. W iadomość 
u p. K leina, ul. K o łłą ta ja  1. 16. 8054 3 10

Z drukam i L iterackiej w K r a k o ^ ^ T j ^ ieiiońska l 0 .

' P m m l m M
na p row inc ję  d la  16-letnoj pan ienki, starszej 
pani (izrael.) z wyższem .wykształceniem, zna­
jomość języka polskiego, niem ieckiego, fracu- 
skiego i g ra  wyższa n a  fortepianie w ym agane. 
Bliższa wiadomość: Pfeffer, Kraków, Ja sn a  3.

8111 3 7 ■*.>

Założony w r. 1872

Kraków, ul. Rakowicka 7, {jl, 482.
W ®  podejm ujo się w ykonania grobowców

pomników, tak  w miejscu, ja k  na 
U p raw in cy i, oraz poleca w ielki wybói 
Hpom zików gotowych z piaskowca, m ar 

jm u ru  i g ran itu . 333 237 300

a n i l i i i
w sobotę wieczorem kg S ss  w  miękkiej 
okładce przy ul. Łobzowskiej. Znalazca 
otrzyma nagrodę. Adres: D. Meizer, ul 
św. Tomasza 16. 8 i 37 2 3

R b M H  B k a u . ,
z ulrzyiffaniem  lub bez, dla 1 , -2 , 3 osób do 
w ynajęcia na  czas krótszy i dłuższy. — Ulic* 
K rupnicza 10, H P-_________  7S76 5 5

Maszynaponczosznioza
do sp rzedan ia . S zlak  37, II p. 8129 2 2

Aspirant fannacęf
z ukończoną praktyką, poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia przyjmuje pod S. S. pośle 
rest. Kraków, za okaz. kwitu inserat-

8010 3 3 ’

Oryg. amerykańskie 
urządzenia biurowe.
Ogromny wybór, niskie ceny. Rafy 
457 m ie s i ę c z n e !  — poleca 12 o

S k ła d  w  K r a k o w ie
Rynek gł. 34 I p. (Pałac Spiski).

Rządca drukarni L, TC Górski


